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Miejsce dla plsemnyeb wskazówek, dotyczących tytułu wpłatj oraz okres 
•zasu, do którego wpłata się odnosi. Koreąpoądęn«j|, zf^ierąjąąa tredó inną 
podlega opłacie przez niklcjenie znaczka pocpiowejo y  Wff^odcl opłaty
za kartę pocztową.

Z  za p o m n ia n y c h  n aszych  pieśni
Audycja radiowa

C ykl a u d y e y j Z z a p o m n ia n y ch  
naszych pieśni”  przyczynia się w 
z n a cz n y m  s to p n iu  do ro z s z e r z e n ia  
r e p e r tu a r u  ś p ie w a c z e g o  i —  co  
w a ż n ie js z e  —  w y d o b y w a  z py łu  
za p o m n ie n ia  w a r to ś c io w e  u tw o r y  
lit e r a tu r y  w o k a ln e j .  W  ten  s p o s ó b  
wiele pieśni, niesłusznie zanied­
b a n y c h , w r a c a  d o  s w y ch  a r ty ­
s ty c z n y c h  p ra w .

N a jb liż s z a  a u d y c ja  z te g o  cy k lu  
o d b ę d z ie  s ię  w  środ ę  d n ia  3. V III . 
o g o d z in ie  21 .00  i tr a n s m ito w a n a  
b ę d z ie  z K r a k o w a  n a  w s z y s tk ie  
r o z g ło ś n ie  p o ls k ie . P r z y n ie s ie  o- 
na po kitka pieśni Żeleńskiego 
N o s k o w s k ie g o , Jana  G a lla . M a- 
-z y ń s k ie g o , N ie w ia d o m s k ie g o , 
P a n k ie w ic z a , a w ie c  k o m p o z y to ­
r ó w  w y b itn y c h , o b o g a te j tw ó r ­
c z o ś c i  p ie ś n ia r s k ie j.

W y k o n a w c a m i p ie ś n i  b ę d a :  M . 
B ie ń k o w sk a  i A . K s ią ż k ie w ic z . 
W y łą c z n ie  p o ls k i  c h a r a k te r  p o ­
s ia d a  r ó w n ie ż  k o n c e r t  w ie c z o r n y

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

o g o d z . 23 .15, o b e jm u ją c y  u tw o r y  
f o r te p ia n o w e  i s k r z y p c o w e  P a d e ­
r e w s k ie g o , Z a r ę b s k ie g o , N a w r o c ­
k ie g o  i in n y c h . W y k o n a ją  je  St. 
N a w r o c k i  i W ła d y s ła w  W o c h n ia k -
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K o rm o ra n y
n a d  W a r t ą

N a p o g r a n ic z u  p o ls k o  -  n ie m ie c -  
c k im  w  o k o lic a c h  G o r z o w a  (L a n d  
b e r g )  n a d  W a rtą  p o ja w iły  s ię  o - 
s ta tn io  k o r m o r a n y , k tó r e  w  r y b ­
n y c h  w o d a c h  te j o k o l ic y  z n a jd u ją  
d o s ta te cz n e  ilo ś c i p o ż y w ie n ia . 
K o rm o ra n y  d o ty c h c z a s  s p o tk a ć  
m oż n a  b y ło  w  H is z p a n ii , g d z ie  
w  w ie lu  o k o lic a c h  p o d o b n ie  ja k  w  
C h in a ch  i J a p o n ij o s w a ja n o  je  i 
u ż y w a n o  d o  ło w ie n ia  ryb .

V / N ie m c z e c h  p ta k  ten , o d z n a ­
c z a ją c y  s ię  w ie lk ą  p lo ę h liw o ś c ią . 
n a le ż a ł d o  rz a d k o śc i.

Największy filantrop świata
John Mfeiellcr -  „kró noii(q44

W  r. 1839 w  m ie js c o w o ś c i  R ick -  
f o r d  w  A m e r y c e  P ó łn o c n e j  p r z y ­
s z e d ł  p a  ś w ia t  J o h n  D a v id s o n  
R o c k e fe l le r ,  p ó ź n ie js z y  „ k r ó l  n a f ­
t y ”  i je d e n  z n a jb o g a ts z y c h  lu d z i 
ś w ia ta . O jc i e c  je g o  W il l ia m  A v e -  
ry , e m ig ra n t  ze S z k o c ji  lub  też  z 
P r u s  (d o k ła d n ie  n ie  w ia d o m o ),  
b y ł h a n d la rz e m  k o n i, p o d r ó ż u ją ­
c y m  a p te k a rze m , h a n d lo w c e m  itp . 
A  p r z e d e  w s z y s tk im  s ta n o w ił  typ  
n ie s ły c h a n ie  p r a c o w ite g o , s p r y t ­
n e g o  i o b r o tn e g o  c z ło w ie k a , typ , 
ta k  b a r d z o  c h a r a k te r y s t y c z n y  d la  
A m e ry k i P ó łn o c n e j  z p o c z ą tk u  
1 9 -g o  w ie k u . * )

*  *

N ic  też  d z iw n e g o , że  m a łe g o  
J o h n a  o d  w c z e s n e j m ło d o ś c i  o ta ­
c z a ła  a tm o s fe r a  ż y c ia  p r a k t y c z ­
n e g o . M a m  sw em u  o jc u  d u żo  do 
z a w d z ię c z e n ia  —  m ó w ił  R o c k e fe ­
l le r  —  p r z e d e  w sz y s tk im , je ś l i  
id z ie  o p r a k ty c z n ą  s tr o n ę  ży c ia -

P o  o jc u  te ż  o d z ie d z ic z y ł  m ło d y  
J o h n  b y s t r o ś ć  u m y słu , w y t r w a ło ś ć  
i o g r o m n e  z a m iło w a n ie  d o  o- 
s z c z ę d n o ś c i .  O p o w ia d a ją , że m ały  
J o h n  w  w o ln y c h  o d  n a u k i i z a ję ć  
d o m o w y c h  c h w ila c h  p o m a g a ł za 
k ilk a  c e n tó w  k o p a ć  c h ło p o m  z ie m ­
n ia k i. A  m a ją c  la t  o s ie m  u tr z y ­
m y w a ł ju ż  na  w ła s n y  r a c h u n e k  
m a łą  h o d o w lę  k a czek , w y k a z u ją c  

p r z y  ty m  d u żo  in ic ja t y w y  i p o m y ­
s ło w o ś c i .

.W id z ia ł to  s ta ry  R o c k e fe l le r .  I  
p o s ta n o w ił  z m a łe g o  J o h n a  z r o ­
b ić  c z ło w ie k a  in te r e s u . W  r. 1854 
p o s y ła ł  sy n a  d o  s z k o ły  h a n d lo w e j 
w  C Ie v e la n d , g d z ie  J o h n  z z a m i­
ło w a n ie m  s tu d io w a ł k s ię g o w o ś ć .

M a ją c  la t  16 b y ł  ju ż  p r a k ty k a n ­
tem  w  n ie w ie lk ie j f i r m ie  h a n d lu  
zb o ż e m  i w ę g lć m . P o b ie r a ł  w te o y  
za s w ą  p r a c ę  15 d o la r ó w  m ie s ię c z ­
n ie . W  n ie s p e łn a  ro k  p ó ź n ie j b y ł 
ju ż  p o m o cn ik ie m  k s ię g o w e g o  z 25 - 
d o la r o w ą  p e n s ją  m ie s ię c z n ą , a w  
n ie w ie le  m ie s ię c y  p o ty m , po 
ś m ie r c i  k s ię g o w e g o , z a ją ł  je g o  
m ie js c e .  D fa n ie je d n e g o  m ło d z ie ń ­
c a  w  je g o  w iek u  b y łb y  to  s z c z y t  
k a r ie r y .  A le  R o c k e fe l le r  tr a k to ­
w a ł sw ą  p r a c ę  k s ię g o w e g o  ty lk o  
ja k o  je d e n  z e ta p ó w  w  s w e j k a ­
r ie r z e .
Z a ż ą d a ł p o d w y ż k i p e n s ji  d o  800 do 
la r ó w  r o c z n ie , a g d y  n ie  o tr z y m a ł 
j e j ,  u s tą p ił  z f ir m y , P o s t a n o w ił  
d z ia ła ć  n a  w ła s n ą  ręk ę . D o  s p ó ł ­
ki z d w o m a  p r z y ja c ió łm i z a ło ż y ł 
k o m is o w y  sk ła d  to w a r ó w  s p o ż y w ­
c z y c h . N a  u d z ia ł zaś z a c ią g n ą ł p o ­
ż y czk ę  od o jc a ,  p ła c ą c  10 p r o c . 
o d se tk ó w ,.. M ło d z i lu d z ie  z e n e r ­
g ią  z a b r a li  s ię  d o  p ra cy  i po r o ­
ku is tn ie n ia  n o w a  s p ó łk a  z a k s ię ­
g o w a ła  6000 d o la r ó w  zy sk u  p r z y  
p ó l m il io n ie  d o la r ó w  o b ro tu . 
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B y ło  to  w  r. 1862, w  o k r e s ie

s z e r o k ie g o  z a in te r e s o w a n ia  s fe r  
h a n d lo w y c h  te r e n a m i n a fto w y m i. 
M ło d y  R o c k e fe l le r  o d b y ł  k ilk a  p o ­
d r ó ż y  p o  te r e n a c h , b o g a ty c h  w  
r o p ę , i p o  p o w r o c ie  b y ł ju ż  z d e ­
c y d o w a n y . W y c o fa ł  s ię  ze s p ó łk i 
s p o ż y w c z e j i w e s p ó ł  z a n g ie ls k im  
m e c h a n ik ie m  A n d r e w s e m  z a ło ż y li  
r a f in e r ię  n a f ty  w  C le v e la n d  N o ­
w a  f ir m a  r o z w i ja ła  s ię  p o m y ś ln ie , 
a d z ięk i d o s k o n a łe j o r g a n iz a c j i  
a p r z e d e  w s z y s tk im  s k r u p u la tn e j 
k o n tr o li ,  d y s ta n s o w a ła  k o n k u r e n ­
tów .

W  r. 1867 p r z y s tą p ił  do s p ó łk i 
n ie ja k i  F la g le r .  P r z e d s ię b io r s tw o  
p o s z e r z y ło  z n a c z n ie  sw ą  d z ia ła l­
n o ś ć . W  ty m  o k r e s ie  d o jr z a ła  u 
R o c k e fe l le r a  m y śl o  m o n o p o lu  w  
p r z e m y ś le  n a fto w y m . N a b y ł te d y  
w ię k s z o ś ć  u d z ia łó w  s p ó łk i S ou th  
Im p ro v e m e n t  C om p a n y , k tó r a  
z a jm o w a ła  s ię  t r a n s p o r te m  ro p y  
d o  o b w o d ó w  r a f in e r y jn y c h  i za ­
w ie r a n ie m  u m ó w  z p r z e d s ię b io r ­
s tw a m i k o le jo w y m i. P r z e z  s w o ją  
n o w ą  f ir m ę  z a w ie ra  u m o w ę  z k o ­
le ją  p e n s y lw a ń s k ą , z a p e w n ia ją c  
j e j  u s ta lo n ą  i lo ś ć  t r a n s p o r tó w

r o p y . W z a m ia n  za co  o tr z y m a ł on  
50 p r o c , o p u s tu  o d  t a r y fy  p r z e w o ­
z o w e j o d  1 to n n y  r o p y , p r z e z n a ­
c z o n e j d la  je g o  r a f in e r i i .  R ó ż n i­
cę  p ła c i l i  k o n k u r e n c i  R o c k e f e l le ­
ra , k tó r z y  m u s ie li  k o r z y s t a ć  z u- 
s łu g  k o le i. T e r a z  p la n y  R o c k e fe l ­
le ra  z a c z y n a ły  p r z y b ie r a ć  k o n ­
k re tn ą  fo r m ę . F ir m y  k o n k u r e n ­
c y jn e , o b c ią ż o n e  o g r o m n y m i k o s z ­
ta m i p r z e w o z u , n ie  m o g ły  sk u ­
te c z n ie  p r z e c iw s t a w ić  s ię  r a f in e ­
r ii  R o c k e fe l le r a .  T o  te ż  je d n a  p o  
d r u g ie j  p o d d a w a ła  s ię  s p r y tn e ­
m u k o n k u re n to w i.

*  *  *
P o tę g a  tru stu  R o c k e fe l le r a  r o ś ­

n ie  z k a żd y m  d n ie m  . R o ś n ie  j e d ­
n o c z e ś n ie  n a s ile n ie  o p in ii  p u b lic z  
n e j n a  m o n o p o lis t y c z n e  te n d e n c je  
R o c k e fe l le r a .  W  r. 1870 S ou th  
Im p r o r e m e n t  C o m p a n y  o tr z y m a ła  
od  rzą d u  ro zk a z  r o z w ią z a n ia  s ię . 
N ie  z ła m a ło  to  je d n a k  p o tę g i  g o ­
s p o d a r c z e j R o c k e fe l le r a . W  ty m  
sa m y m  b o w ie m  rok u  p o w s ta ło  
S ta n d a rd  O il C o m p a n y  C levelan ei 
z k a p ita łe m  m ilio n a  d o la r ó w . Z a  
f ir m ą  tą  n a tu r a ln ie  k r y je  aię R o-

*w g. książk i: L. N au w elaerts  —  
„N afta, p otęga  ziem i” . P rzek ład  dr. 
K Zagajew sk iego , K siążnica - Atlas, 
l-wów — W ąrszaw a.
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—  M o i p r z y ja c ie le  —  p o w ie d z ia ła m  te g o  w ie cz o r a  
d o  B io n d ie g o  i S e r r y  —  m u s im y  w z ią ć  się d o  d z ie ła  
i d o ło ż y ć  sił, b y  w y k r y ć  tę  ta je m n icę . T e ra z  ju ż  n ie  ja  
sa m a  je s t e m  z a in te re s o w a n a , a le  p r z e z  b ie d n e g o  J an a  
je s te ś m y  z a in te re s o w a n i w s z y s c y .

O b a j p o d a li  m i r ę k ę  i o ś w ia d c z y li  sw ą  g o to w o ś ć . 
D o k o n a liś m y  p o d z ia łu  p r a c y : ja  b ę d ę  o p ie k o w a ć  się 

ra n n y m i, B io n d i p o s ta r a  się w  d o t y c h c z a s o w y m  ż y c iu  
J a n a  p o sz u k a ć  p r z y c z y n  u s iło w a n e g o  z a b ó js tw a , a S e r -  
ra , p o n ie w a ż  m ie sz k a  n a  v ia  S a v o n a ro la , n ie d a le k o  v ia  
V irg in ia , p r z e p r o w a d z i  ś le d z tw o  w ś r ó d  m ie s z k a ń c ó w  
n u m e ru  1.

. —  O c z y w iś c ie  —  r z e k ł  m a la rz  —  m ó g łb y m  so b ie  te ­
g o  o s z cz ę d z ić , g d y b y  p a n  A s ca n io  z e c h c ia ł m n ie  w ta ­
je m n ic z y ć  w  to k  ś le d z tw a . A le  p o l i c ja  szu k a  p o m o c y  
u  w s z y s tk ich , sam a  n ie  p o m a g a  n ik o m u . N ic  n ie s zk od z i, 
p o r a d z ę  so b ie  sam .

N a z a ju trz , p o  r e w iz j i  w  m ie sz k a n iu  J a n a  i p o  o b ję c iu  
p rzeze  m n ie  o b o w ią z k u  p r o w a d z e n ia  d a le j z a p isk ó w  
n a sz e g o  b ie d n e g o  p r z y ja c ie la , k o m isa rz  w e z w a ł d o  s ie ­
b ie  p a n ią  L a llę . D o w ie d z ia ła m  s ię  p ó ź n ie j ,  że  o w o  za ­
d a n ie , ja k ie  w ło ż y ł  n a  m n ie  pan  A s ca n io , i j je n o to w a n e  
d o tą d  w  k r o n ik a c h  p o l i c y jn y c h ,  b y ło  w y n ik ie m  w y ­
r z u tó w  su m ien ia , k tó r e  o d c z u w a ł w  s to su n k u  d o  m n ie . 
S a m  m i to  o tw a r c ie  p o w ie d z ia ł :

—  C o  p a n i c h c e ! M y  m u s im y  m ie ć  o sk a rż o n e g o  p r a ­
w d z iw e g o  c z y  n ie , w in n e g o  lu b  n ie w in n e g o : ty lk o  o- 
s k a rż a ją c  k o g o ś  m o ż e m y  p r z e k o n a ć  się  o je g o  n ie w in ­
n o śc i, a czę s to  n a w e t , d r o g ą  m o m e n ta ln e g o  k o ja rz e n ia  
m y śli, p o c h w y c ić  p r a w d ę . B y ła  w ię c  ch w ila , że  o s k a r -

• ża lem  p a n ią .
—  M n ie ?
—  C o p a n i c h c e ?  Z  w a s  cz w o r g a , je d y n ie  pan i b y ła  

za m iesza n a  is to tn ie  w  p r z y g o d ę , ja k  n a z y w a ją  pa n i 
p r z y ja c ie le  h is to r ię  z v ia  V irg in iu , w  p a sk u d n ą  sp ra w ę , 
ja k  n a z y w a m  ją  ja . C z y ż  n ie  w e b e d z i  tu  w  g rę  pa n i 
s io s tra ?  C o w ię c e j :  k to  b y ł  sam  na sam  z J a n e m  w  p a r ­
k u  na L u n g o  T e v e r e ?  P a n i. T o  ju ż  w y s ta r c z y , a b y  s p o ­
rzą d z ić  ła d n y  a k t o s k a rż e n ia .

U ryw ek pow ieści konkursow ej Alessandra 
Yaraldo, której tymi będzie wyrazem pomysło­
w ości i intuicji Czytelników .
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D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  j R l f i S

POWIEŚĆ
PrjałCsd autoryzowany Euztnftwsa IWuMspa

— Słucham , panno Jan et! — Popatrzał na n.ą 
i zrozum iał. — Aha, pani clicc wiedzieć, co się 
stało?... Dobrze, jeśli tylko pani się czuje na si­
łach, by w ysłuchać wszystko.

— T ak, panie inspeklorze, już jestem  w  po­
rządku.

Popatrzała  dokoła, a gdy je j spojrzenie padło 
na trzech ludzi, siedzących na drugiej kanapie 
w kącie salonu, uczuła, że je j się znów robi słabo, 
straciła panowanie nad sobą i krzyknęła.

Na środku otomany siedział mężczyzna w star­
szym wieku taki przeraźliw ie chudy, źe ubranie 
na nim w isiało  jak  na w ieszaku; na szaroziem istej 
twarzy o zapadniętych policzkach błyszczały nie­
zdrowym  ogniem głęboko osadzone ponure oczy. 
Na praw o od niego siedział m łody człowiek, któ­
rego też nie znała. B y ł przyzwoicie ubrany, m iał 
szczerą przyjem ną twarz i wesołe inteligetne 
oczy. Po drugiej stronie starszego pana, op.erając 
się głow ą o jego ram ię, siedziała m łoda kobieta

i właśnie, je j widok w yw arł takie piorunujące 
wrażenie na Janet.

—  Tylko spokojnie! — zaw ołał Foster. — No, 
co się sia ło ?

— Ta . ta pani — w ykrztusiła Janet. — Prze­
cież to jest... Marta Hope...

— T ak  jest — potw ierdził inspektor — ale 
niech się pani nie denerwuje. Tym  hardziej nie 
trzeba się przerażać. To jest rzeczywiście panna 
M arta Hope, która czuje się diabelnie szczęśliwa, 
że w-dzi znów swojego ojca

— O jca...?!
— T ak, panno Gregory — skłonił się starszy 

pan, przy czym uprzejm y uśmiech ośw ietlił na 
chwile jego zmęczoną twarz, — Jestem  Daniel 
IIopc. Pani mnie sobie inaczej w yobrażała, pra­
w da?

— I słusznie, bo ojciec nigdy nie w yglądał tak 
okropnie! — w trąciła z goryczą M arta Hope, 
a v  jej oczach zapaliły  się złe ogniki.

D aj spokój, M arto! — przen vał pojednaw ­
czo m łody człowiek. — Ojciec prędko wydobrzeje 
pod naszą opieką Czy nie tak?

Starszy pan roześm iał się i poklepał syna po 
ram ieniu. Chciał to zrobić lekko i swobodnie, 
lecz ruch w ypadł blado i bezradnie.

— W iec niech pani słucha, panno Janet — po­
w iedział Foster przesuw ając palcam i po gęstych 
wąsach. —- Zacznę od tego, że w  tym momencie 
pani się znajduje w towarzystwie w łam yw aczy. 
Tak jest, panno Janet, w cale nie żartu ję! I ten słu­
szny dśentolnian, który teraz podpiera drzwi, też

należy do tej zacnej bandy... Niech sic pan nic 
uśmiecha tak wesoło, panie E lsw orlh , bo z pana 
też zió łko! Pan  był głów ną sprężyną wszystkich 
awrantur!.,. Ale o tym później, teraz proszę słu­
chać, panno Jan et! O tym, że D aniel Hope uciekł 
z więzienia, pani już wie. C ały  czas przebyw ał 
w sanatorium  na wybrzeżu —- ukrywmł się, oczy- 
v. iście — dopiero dziś rano przyjechał do Dieppe 
i łaskaw ie pozwolił się aresztować. Syn go przj 
wiózł.

Jan et ze zgozą spojrzała na Fostera.
— T ak  jest, m ówię zupełnie poważnie. Teraz 

Hope w róci ze mną do Anglii i zam elduje się 
w więzieniu Reading. Zresztą sam go tam zapro­
wadzę, Ja k  pani widzi, nawet nie nałożyłem  mu 
kajdanek. T aki już jestem  łatw ow ierny!... A wie 
pani, co z nim zrobią w w ięzieniu? Przypadkow o 
tak się złożyło, że mogę powiedzieć zupełnie do­
kładnie. Słyszałem  to osobiście od m inistra spra­
wiedliwości. W czoraj po nadzw yczajnym  posie­
dzeniu, poświeconym  w łaśnie tej spraw ie, pan mi­
nister pow iedział: „Proszę mi go przywieźć, in­
spektorze, m usi tu być koniecznie. Nie będziemy 
się baw ili w form alność, jednak upłynie przynaj­
m niej trzy dni ,zanim król podpisze akl, na któ­
rego podstawie Daniel Hope będzie urlopow any 
z więzienia do wznowienia spraw y sądow ej. 
Urlopowany z w ięzienia! Panno Janet, czy pani 
słyszała o czymś podohnym?... A ngielskie praw o 
zaczyna robić niebezpieczne, a nawet fatalne do­
św iadczenia!

(D. c. n.).

c k e fe l le r .  W  r. 1899 t r u s t  S ta n ­
d a rd  p o s ia d a  w  sw y m  ręk u  p r a w ie  
c a ły  p r z e m y s ł n a f t o w y  St Z je d n . 
„ T r u s t  n a p a w a  lu d z i za b o b o n n y m  
s tr a c h e m  —  p is z e  I. T a r b e l l  w 
s w o je j  h is t o r i i  S ta n d a rd  O il Córo 
p a n y . Wyobrażenie, które aotue o 
nim wyrobili ludzie interesu, mo­
żna tylko porównać ze strachem, 
którym Napoleon napawał Euro­
pę na początku 1 9 -go  wieku’' ..

O d tą d  f ir m a  S ta n d a rd  zn a n a  
je s t  na ca ły m  ś w ie c ie . S t a n o w i­
sk o  sw e  w  o lb r z y m ie j m ie r z e  za w  
d z ię c z a  s z a lo n e j w p r o s t  p r a c o w i­
to ś c i , r y z y k a n c tw u  i... k o m p ro m i-  
s o w o ś c i  R o c k e fe l le r a .  T a k . K om  
p r o m is y  są  d la  n ie g o  w  s p r a w a c h  
h a n d lo w y c h  n a tu r a ln y m  z ja w i­
sk iem .

*  ~ *
T y m c z a s e m  du ża  c z ę ś ć  o p in ii  

p u b lic z n e j w r o g o  w y s tę p u je  p r z e - 
I c iw  tr u s to w i R o c k e fe l le r a ,  s ta ­

w ia ją c  m u  p o w a ż n e  z a rz u ty . N a - 
[ s tę p u je  o s tra  k a m p a n ia  p r a s o w a  i 

in te r p e la c je  w  s e n a c ie . W  r. 1907 
tr u s t  m u s ia ł z a p ła c ić  g r z y w n y  w 
z a w r o tn e j w y s o k o ś c i  29 m ilio n ó w  
d o la r ó w . W r e s z c ie  w  1913 roku  
S ta n d a r t  O il C o m p a n y  o tr z y m a ło  
n ak a z  r o z w ią z a n ia  s ię . T y m  s p o ­
sob em  c h c ia n o  o s ta t e c z n ie  z ła m a ć  
p o tę g ę  tr ą s tu  i u s a m o d z ie ln ić  k i l ­
k a d z ie s ią t  sp ó łe k , w c h o d z ą c y c h  w  
je g o  sk ła d .

A le  R o c k e fe l le r  n ie  n a le ż a ł d o  
lu d z i r e z y g n u ją c y c h  p o d  n a p o re m  
w y d a rz e ń . B y ł n a  to  za  s iln y . I  
n ak a z r o z w ią z a n ia  tr u s tu  s ta ł s ię  
d la  R o c k e fe l le r a  p u n k te m  p r z e ło ­
m o w y m . O to  b o w ie m  w  c h w ili  w y  
d a n ia  n ak azu  r o z w ią z a n ia  k a p ita ł 
s p ó łk i s k ła d a ł s ię  z p r a w ie  m i l io ­
n a  u d z ia łó w  po 100 d o la r ó w  w a r ­
to ś c i  n o m in a ln e j .  N a  g ie łd z ie  
u d z ia ły  te  o c e n ia n o  n a  700  d o la ­
ró w  (o d p o w ia d a ło  to fa k t y c z n e j  
w a r t o ś c i ) .  R o c k e fe l le r  w y p ła c i ł  
u d z ia ło w c o m  p o  100 d o la r ó w  za 
u d z ia ł. P o  p e w n y m  c z a s ie  s p ó łk i 
w y d a ły  o s o b n o  n o w e  u d z ia ły  i za­
b r a ły  s ię  zn o w u  d o  p r a c y , ty m  ra ­
zem  k a żd a  z o s o b n a . S ło w e m  wy­
r o k o w i s ta ło  s ię  z a d o ś ć  A le  ty lk o  ■ 
s ło w o m ... b o  w  r z e c z y w is to ś c i  
w ię ź b a  c a ło ś c i  z o s ta ła  n ie tk n ię ta  
T r u s t  p r a c o w a ł i r o z w i ja ł  s ię  d a ­
le j .  W  r. 1930 k a p ita ły  tr u s tu  s ię ­
g a ły  z a w r o tn e j su m y  2500  m i lio ­
n ów  d o la r ó w , a w  sk ła d  je g o  w c h o  
d z iło  16 ty s ię c y  p r z e d s ię b io r s t w , 
r o z r z u c o n y c h  n a  ca ły m  ś w ie c ie .

M a ją te k  R o c k e fe l le r a  o c e n ia li  
na 2 m ilia r d y  d o la r ó w . M a ją c  la t 
90, p rze s ta ł p r a c o w a ć . O s ia d ł w s  
w s p a n ia ły m  d w o rk u , z b u d o w a n y m  
w e d łu g  w ła s n y c h  je g o  p la n ó w  
nad b r z e g ie m  H u d so n u , b y  s p ę ­
d z ić  ta m  o s ta tn ie  la ta  n a  g ra n iu  
w g o l fa  i -c z y ta n iu  B ib lii .

N ie w ą tp liw ie  w  d z ia ła ln o ś c i  go. 
s p o d a r c z e j R o c k e fe l le r a  b y ło  w ie ­
le b e z w z g lę d n o ś c i  w  dążeniu , do 
ce lu , w ie le  n ie lic z e n ia  s ię  z tym , 
c o b y ś m y  o k r e ś li l i  f a i r ę  p la y . R o c ­
k e fe l le r  b y ł n ie o d r o d n y m  syn em  
s w e g o  w iek u  —  w iek u  p a n o w a n ia  
k a p ita liz m u . S ta n o w ił d o s k o n a ły  
o k a z  cz ło w ie k a  „h o m o  ecou orrh - 
c u s ” .

W  ciążen iu  d o  zy sk u , k tó r y  ja k ­
że cz ę s to  p o k r y w a ł „ p r a c ą  d la  
p o s tę p u  lu d n o ś c i ” , b y ł  k o n se k ­
w e n tn y  i u p a rty . I ta  w y t r w a ło ś ć  
—  to  je d n a  z n a jb a r d z ie j  ch a ra k ­
te r y s ty c z n y c h  c e c h  te g o  n ie w ą t ­
p liw ie  n ie c o d z ie n n e g o  c z ło w ie k a .

* *
P o d  k o n ie c  ż y c ia  o d d a ł s ię  f i ­

la n t r o p i i .  W y d a ł p r a w ie  m ilia r d  
d o la r ó w  n a  za k ła d y  d o b r o c z y n n e  I 
n a u k o w e  (m . in . u n iw e r s y t e t  w 
C h ic a g o  je s t  w y r a z e m  je g o  o f ia r ­
n o ś c i ) .  C zy  w  te j je g o  f i la n t r o p i i  
b y ło  p r z e k o n a n ie , że  b o g a c tw a , 
k tó re  z d o b y ł, są  ta k że  w ła s n o e -  
c ia  s p o łe c z e ń s t w a  i je m u  m a ją  
s łu ż y ć , c z y  te ż  f i la n t r o p ia  ta  m ia ­
ła  b y ć  je d y n ie  r o d z a je m  re k o m ­
p e n s a ty  za n ie l ic z ą c ą  s ię  z n i­
c zy m  d z ia ła ln o ś c ią  g o s p o d a r c z ą , 
tr u d n o  p o w ie d z ie ć . T a k  ja k  tr u d ­
n o  je s t  p o w ie d z ie ć , ile  p r a w d y  
b y ło  w  ty eh  n a jr o z m a its z y c h  za ­
r z u ta ch , je m u  s ta w ia n y c h .

R e s p o r n y m  n a to m ia s t  p o z o s ta ­
n ie fa k t , że to , c o  zd o b y ł, z a w d z ię ­
cza  b y s t r o ś c i  u m y s łu , s z a lo n e j 
w y t r w a ło ś c i  i n ie z w y k łe m u  o p a ­
n o w a n iu . ►

U m a r ł R o c k e fe l le r  w  r  1037, 
m a ją c  la t 98. P o z o s ta ł n a  d łu g o  W 
p a m ię c i lu d z i, ja k o  je d e n  z n a j­
b o g a ts z y c h  lu d z i św ia ta , a p r z e d e  
w s z y s tk im  ja k o  n a jw ię k s z y  f i la n ­
t r o p  s w e g o  c z a i ’ , W . O.


